
Komunikat austryacki.
Urzędowo donoszą 5 lipca: Wiedeń, 5 lipca..
Rosyjski teren wojenny: Na wzgórzach na północny zachód od Kirlibaby na Bukowinie 

utarczki z nieprzyjacielską kaw aleryą.
Na zachód od Kołomyi została w południe rosy jska brygada, k tó ra posuwała się do ataku, 

naszym ogniem działowym zmuszoną do odwrotu w popłochu. Nad wieczorem zaatakow ał n ie ­
przyjaciel znacznemi siłami na południe od Sadzawki. Został on wszędzie odrzucony, m iejscami 
po zaciętej walce wręcz. 1

Koło Barycza na  zachód od Buczacza wtargnęli Rosyanie przejściowo do naszych pozycyj. 
K ontratak doprowadził do odzyskania pierwotnych linij.

Koło W erben nad górnym  Styrem  przyniósł a tak  austro-węgierskich wojsk 11 rosyjskich 
oficerów, 827 żołnierzy i piec karabinów  m aszynowych. Od szeregu dni odznaczył się na tutej- 
szym polu walk doświadczony pułk  piechoty Nr. 42 z Teresienstadt. ■■

Na południowy zachód i zachód od Łuoka rozbiły się ponownie liczne ataki nieprzyjaciela 
wśród ciężkich stra t dla niego. W obszarze Styru, w dół od Sokuła aż do Rafałówki podjęli Ro- 
syanie z powrotem swe ataki. Na zachód cd Kołek usiłuje nieprzyjaciel wśród użycia znacznych 
sił usadowić się na północnym brzegu. W licznych innych miejscach zostały rosyjskie ataki 
odrzucone.

¥<fłoski teren wojenny: W odcinku Doberda trw ał skierow any przeciw południowej części pła- 
skowzgórza nieprzyjacielski ogień działowy. Próby ataków W łochów na nasze pozycye na  wschód 
od M onfalcone i Selz zostały odparte. • -

Na froncie między B rentą i Adjrgą wykonał nieprzyjaciel nadarem ne ataki na nasze stano­
wiska koło M roana i n a  północ od doliny Posina.

Koło M ałborghet i w dolinie Sugana zestrzelono po jednym  nieprzyjacielskim  samolocie.
Południowo - wsGhorini teren wojenny: Bez zmiany.

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Ofenzywa rosyjska.
Z  o s ta tn ic h  d o n ie s ie ń .

K orespondent „Morgen Ztg.“ donosi z wojen­
nej kw atery  prasow ej:

Sytuacya w ojenna w porównaniu z poprze­
dnimi dniam i na  ogół się nie zmieniła. Bitwa 
na zachód i południowy zachód od Kołomyi trw a 
w dalszym  ciągu, lecz Rosyanom nie udało się 
dotychczas swymi masowymi atakam i przełam ać 
frontu austryaeko-w ęgierskiego. Pod Sadzawką, 
około 20 kilometrów na zachód od Kołomyi, 
gdzie przeciwnik, posuw ając się wzdłuż linii ko­
lejowej, szczególnie silnie atakow ał, został od­
rzucony silnym kontratakiem . Również na  pół­
nocny zachód od Kołomyi usiłowali Rosyanie 
ttapróżno posunąć się dalej ku zachodowi. W oj­
sko austryackie i niem ieckie zyskały tutaj na 
terenie.

Na Bukowinie Rosyanie usiłowali częściowymi 
atakam i na wzgórza na zachód od górnej M 4- 
dawy, o k tóre zacięcie walczono już z począ­
tkiem 1915 roku, posunąć się naprzód, zostaii 
jednakże bez trudu  odparci.

Na froncie S trypy i w obrębie Radziwiłłowa 
panuje względny spokój,

W  obszarze S tyru na północny wschód od 
Beresteczka Rosyanie usiłowali ponownie posu­
nąć się ku granicy państw a. Przeciwnik przy­
gotował w tym celu wielkie m asy wojsk, które 
po gwałtownem  ostrzeliwaniu arty ieryi, a tako­
wały w 10— 12 rzędach. Po krw awych jednak 
zapasach wszystkie ataki zostały odparte.
_ Na W ołyniu mimo wielkich wysiłków prze­

ciwnika posuwam y się naprzód.
Również na północ od Prypeci atakują Ro­

syanie bezskutecznie wojska austryackie grupy 
generała W oyrscha.

R o sy jsk i f ro n t  n a  W o ły n iu  z a g ro ż o n y .
W edługdoniesienia „KoinischeZeitung*, „Russ- 

koje Słowo* p isz e : Nie przyszło do rozstrzyga­
jącej bitwy pod Kowlem, ponieważ Niemcy m a­
ją  nadzieję, iż uda im się ponownie przełam ać 
nasz front nad Stochodem, podobnie jak  to u- 
czynił M ackensen ubiegłego roku nad Dunaj­
cem. Operacye nasze pizeciwko Lwowowi zo­
stały poważnie zagrożone w skutek niemieckiego 
m arszu skrzydłowego. W tem też leży przy­
czyna w zastoju w walkach na południowo- 
wschodnim froncie.

Ofenzywa na froncie francuskim.
Sprawozdawca wojenny „Berliner Tageblattu“ 

Querl donosi z frontu francuskiego: Front a tako­
wy dotychczas jeszcze się nie powiększył, a sztur­
my angielskie napotykają na dalszy zorganizowa­
ny opór. Na północ od rzeki Somme ponieśli An­
glicy najkrwawsze straty. Pobojowisko pokryte 
jest stosami trupów. Główny atak francuski skie­
rowany jest ku Peronne, * W obszarze rzeki Som­
me w y s t ą p i ł y  w i e l k i e  m a s y  w o j s k  c z a r ­
n y c h ,  k t ó r e  F r a n c u z i  ś c i ą g n ę l i  z i n ­
n y c h  f r o n t ó w .

Postępują one w pierwszych szeregach i pono­
szą największe straty. Dotychczasowe wyniki o- 
fenzywy są bardzo marne, i zdaje się, iż marze­
nia .Toffre’a, że w dniu święta narodowego — 14 
lipca — będzie w głównej kwaterze naczelnej, nie 
urzeczywistni się.

Również na północ od rzeki Somme pogorszyły 
się znacznie widoki planowej ofenzywy angiel­
skiej.

G w a łto w n e  wałki a r ty ie ry i.
„Tagliche Rundschau* donosi z H a g i: spe- 

cyalny korespondent .,Timesa“ w głównej kw a­
terze francuskiej pisze o walkach na froncie 
francuskim, iż nigdy nie słyszał jeszcze tak 
potężnego ostrzeliwania. Widzi się tylko pło­

m ienie i świszczące szrapnele, podczas gdy ró ­
wnocześnie pada deszcz granatów . W jednej 
minucie pada około 100 granatów.

Posiłki nadchodzą przy dźwiękach m uzyki. 
Żołnierze śpiewają T ipperary i M arsyliaukę.

Opisawszy przebieg bitwy, korespondent an­
gielski pisze w dalszym ciągu: Ogień dział jest 
wprost straszliwy. Jest niezrozumiałem prawie, 
jak  Niemcy mogą wytrzymać w takiem  piekle. 
W szystko dookoła tworzy jeden chaos.

Lotnicy rozwinęli również energiczną działal­
ność. Pew ien jeniec niemiecki opowiadał, iż wi­
dział eskadrę, złożoną z 60 samolotów, iecącą 
ku liniom niemieckim.

Z frontu bałkańskiego.
Berna (szwajcarskie) 5 iipca.

Specyalni sprawozdawcy paryskich dzienni­
ków donoszą o gwałtownym  ogniu działowym 
na lewym brzegu W ardaru. Francuscy lotnicy 
przelatują aż do Ruppel, przyczem wykonywali 
oni częstokroć m anew ry, które u nieprzyjaciół 
nazywano mianem barbarzyństw a, a to podpa­
lali zboże w dolinie Strumicy.

Propaganda za trój sojuszem 
bałkańskim.

Kolonia, 5 lipca.
„Kolnische Zeitung* donosi, że wychodzące 

w Moskwie „Utro Rossii* donosi, iż w prasie 
rum uńskiej, bułgarskiej i greckiej ujaw niła się 
propaganda za wspólnym sojuszem, m ającym 
chronić niezawiłość państw bałkańskich.

SmfW B n i i f  i i i i i te l  p h i  
l i i i  i aiiiiii i j i i j .

Wiedeń, 5 lipca.
Do „N. W. Journal* donoszą z Budapesztu.
Socyaliści zwołali byli w Bukareszcie na n ie­

dzielę nowe zgromadzenie.
Odbyła się przy tem  wielka damcnstracya skie­

rowana przeciw rusofilskim politykom.
Na zebraniu uchw alono: Robotnicy oświad­

czają, że dłużej nie ścierpią, iżby podszczuwa- 
cze do wojny ustawicznie teroryzowali rząd ru ­
muński.

Skutkiem tego bowiem kraj napotyka na prze­
sz kody w życiu gospodarczem, na  uciążliwości 
w imporcie, co podtrzym uje drożyznę.

Robotnicy dom agają się od rządu deklaracyi, 
że p o z o s t a n i e  d o  k o ń c a  w o j n y  n e u ­
t r a l n y m .

Po zgromadzeniu właśnie udali się uczestni­
cy przed poselstwo rosyjskie z okrzykami: 
Precz z Rosyą, precz z rosyjskimi szpiegami! Na­
stępnie ruszyli przed redakeyę „U niversulu“, 
wołając: Precz z Take Jo n escu ! Precz ze sługa­
mi Rosyi!

W kroczenie policyi wkońeu rozproszyło de­
m onstrantów . ' ■

Wielka rada koronna w Rumunii.
Budapeszt, 5 lipca.

„Kel. E rt.“ podaje za konstantynopolitańskim  
„Ottomauische Lloyd*, iż w Sinaia odbyła się 
pod przewodnictwem króla Ferdynanda wielka 
rada koronna.

Po radzie król przyjm ował przywódców kon­
serw atyw nych Carpa i M argbilomana. ’ y f

Po audyencyi oświadczyli oni, że Rum unia 
jest silnie zdecydow aną nadal pozostać neutralną 
i na przyszłość nie ścierpieć żadnego nauszenia 
granic (co jak wiadomo kilkakrotnie czynili Ro­
syanie Red. Naprzodu).

Komunikat angielski.
Londyn, 5 lipca,

B. R eutera donosi z angielskiej głównej kw a­
tery  z d. 4 lipca: N ieprzyjaciel wzmocniony li­
cznymi batalionam i, następuje, nasze wojska na 
wszystkich punktach staw iają bardzo zacięty 
opór. Podczas nocy w pobliżu La Boiselie przy­
szło do gw ałtownych w alk , nasze wojska wał­
czyły z wielką walecznością przeciw zaciekłym 
atakom  nieprzyjaciela, k tóry  zdobył z powro­
tem  m ałą część warowni obronnej na południu 
wsi.

Stany Zjednoczone a Meksyk.
Waszyngton, o lipca.

(B. K.) (Biuro Reutera). M eksykańska nota 
z odpowiedzią na dwie ostatnie noty  Stanów 
Zjednoczonych nadeszła tu. Jak  słychać, jest ona 
napisana w tonie pojednawczym i może służyć 
jako podstaw a do ugodowego załagodzenia 
sprawy.

Nr. 185
miesięcznie
z odsyłką.

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 2l/2 szyi. 70 cm. amer
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

z  dostawą do domu 46 h.

Cena numeru 
pojedynczego
Reldamacye otwarte są wolne od 
opłaty nomtowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

Kraków, Czwartek 6 lipca" 1916.

Organ centralny polskiej partyi. socyalno-demokratycznej.
W ychodź! co d z ie n n ie  o g o d zin ie  6  w ie c zo re m .

Rocznik XXV,

Redakcya ! A&mtnfstraeys 
Kraków, D unajewskiego 5, 

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166, 
Adres telegr.: Naprzód Kraków,

Dział inseratow y: 
u l. Gołębia L. 2. I. p.

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr, 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 24 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesfanem 60 h.
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„Pester Lloyd* krótko, a trafnie, charak tery ­
zuje stosunek koalicyi do Grecyi.

Państw a koalicyjne, jak  widać, z nielada po­
śpiechem biorą się do „ratow ąnia* Grecyi.

Jak  wiadomo, m ocarstw a te reprezentują po­
gląd, że konstytueya, samodzielność i całość 
Grecyi w tedy tylko będą mogły być należycie 
chronione, jeżeli demobilizacya wojska greckiego 
posuwać się będzie szybko.

Dopiero, gdy państw o greckie pozbawi się 
swoich upraw nionych środków obronnych, bę­
dzie „zabezpieczoną* jego konstytueya i n iena­
ruszalność.

Ponieważ jednak ta czynność asekurująca nie 
dość rączo — wedle koalicyi — się odbywa, 
przeto postanowiła Anglia w łasnym i środkami 
przez dostarczenie możliwości przewozowych 
i węgli ją  przyspieszyć. W ten sposób dem obi­
lizacya owa m a przy współdziałaniu Angli zo­
stać do końca b. m. wpełni przepimwadzouą.

Wedle informacyi francuskiej m ają n o w e  
w y b o r y  o d b y ć  s i ę  w e  w r z e ś n i u .

W ten sposób koalieya m iałaby do dyspozy- 
cyi zwyż m iesiąc, ażeby popierać agitacyę wy­
borczą venizelistów.
: Już generał Sarrail szykuje się do objęcia w 
swoje ręce całego aparatu  adm inistracyjnego, 
już p o ł ą c z e n i e  t e l e g r a f i c z n e  p o m i ę ­
d z y  A t e n a m i  a K o s t a n t y n o p o l e m  z o ­
s t a ł o  p r z e r w a n e  i rząd grecki nie może 
porozumiewać się ze swoim posłem w stolicy 
tureckiej. v

Kuracya głodowa, k tórą koalieya praktyko­
wała wobec Grecyi, nie pozostawia niczego do 
życzenia...

Ale — dodaje dziennik budapeszteński, od­
kładając na bok ironię — rola koalicyi, jako 
obrończyni neutralności i orędowniczki praw  
małych ludów przez pogwałcenie Grecyi zakoń­
czyła się. ■'* ‘ r-

Z drugiej strony polityczna powaga Grecyi 
ucierpiała niemało.

I naród grecki z uczuciem niepokoju spoglą­
da w przyszłość. ... v

a
Porozumienie wyborcze 

w Warszawie.
Komitet zrzeszenia wyborców żydowskich w y­

dał odezwę następującą:
„Do wyborców żydów.
Od pierwszej chwili wzywaliśmy was do wy­

borów pod hasłem  zgody i spokoju.
Obecnie powtarzam y to samo i kom unikuje­

my, że ze względu na wielką doniosłość przy­
szłej rady  mjejskiej kom itety wyborcze (naro­
dowy, dem okratyczny i zrzeszenie wyborców 
żydowskich) uchw aliły sporządzić jedyną wspól­
ną listę kandydatów  do I-ej, Ii-ej, IV-ej i V-ej 
kuryj.

Komitet spodziewa się, że ludność żydowska 
st. m. W arszawy przyjm ie z wielkiern zadowo­
leniem tę wiadomość, k tóra świadczy o jedno­
myślności wszystkich obywateli W arszawy*.

„D. W arsch. Zeituug* ocenia liczbę upraw nio­
nych do glosowania tylko na 105.000, gdyż są­
dzi, że cyfra pow inna być zbliżona do tej, k tó ­
ra  dotyczyła wyborów do pierwszej Dumy w r. 
1905. Zarówno przybytek  ludności, jak  p rzy łą­
czenie przedm ieść nie m ogą wchodzić w rachu­
bę, albowiem tym czasem  ludność się zmniejszyła 
przez wyjazd w szystkich praw osław nych, przez 
odpływ urzędników  i przez powołanie rezerw i­
stów do armii, a nadto przez to, że znaczna 
część robotników  pracuje na wsi lub w Niem­
czech. Gdy wziąć tedy na uwagę cyfrę 105.000 
wyborców, to zgłoszenie się 82.326 należy uw a­
żać za bardzo pom yślne. Należy przytem  jeszcze 
uwzględnić, ja k  pisze dalej „D. W arsch. Ztg.“, 
że zam eldowania były połączone z łieznemi tru ­
dnościami. W yborca m usiał posiadać paszport 
niemiecki z fotografią, tudzież m usiał wykazać 
się z praw a należenia do jednej z pięciu pierw ­
szych kury i. „  ,

Masowe żywienie 
w Berlinie.

Projektow ane w najbliższym  czasie masowe 
żyw ienie w Berlinie nie ma być zupełnie — jak 
niektórzy sądzą — aktem  dobroczynności lub 
też opieki nad ubogimi. Chodzi tu  przedewszy- 
stkiem, aby ludności dostarczyć taniego i zdro­
wego pożywienia. Jedzenie to sprzedaw ane bę­
dzie pp cenie kosztu (poreya 40 fenigów, poł 
porcyi 20 fenigów).

Masowe żywienie będzie pewnego rodzaju w y­
korzystaniem  kart środków spożywczych. Tym ­
czasem przew idziane są dwie tylko karty , od­
noszące się do głównych środków spożywczych, 
służących do przygotowania jedzenia, a m iano­
wicie k arta  na  m ięso i k a rta  na ziemniaki. — 
Osobom, korzystającym  z masowego pożyw ie­
nia, wydzieionem będzie z pierwszej k a rty  siedm 
dziesiątych, a z drugiej dwie trzecie.

W organizacyi masowego żyw ienia musi być 
zgóry przew idzianą ilość konsum entów . W tym 
celu więc w biurach kart chlebowych, cukro­
wych, m ięsnych itp. w ydawane będą stale karty  
bezpłatne, z którem i to kartam i konsum enci 
masowego żyw ienia zgłaszać się będą do zakła­
dów masowego żywienia. Tam otrzym ają oni 
za zapłatą k artę  dzienną, na  podstawie której 
znowu w ydaw ane będą m arki blaszane. Po od­
daniu takiej m arki otrzym a każdy przy stole 
swoją porcyę jedzenia.

Najwięcej raeyonalnyni rodzajem  gospodarki 
w organizacyi masowego żyw ienia są wielkie 
kuchnie centralne, wydające 15.000 do 20.000 
porcyj dziennie. Obok takiej kuchni znajdować 
się będą zakłady do rozdzielania jedzenia, gdzie 
je  konsum enci bezpośrednio będą mogli o trzy­
mywać.

Zakłady te powinny być tak rozmieszczone 
we w szystkich częściach m iasta, aby  m ieszka­
nia poszczególnych konsum entów  znajdowały 
się jak  najbliżej zakładów. — W zasadzie bo­
wiem jedzenie powiuno być dostarczane do 
domu.

Dnia 10 lipca o tw artą zostanie w Berlinie 
pierw sza kuchnia m asowa przy ulicy Treskow, 
k tóra będzie wydawała 30.000 litrów jedzenia. 
Obok tej kuchni otw artych będzie 9 zakładów 
dla rozdziału jedzenia.

Otwierane będą również m ałe kuchnie, wy­
dające 2500—3000 litrów. W centralnych h a­
lach targowych o tw artą będzie najw iększa k u ­
chnia, wydająca 40.700 litrów jedzenia.

Masowe żywienie zaczyna się więc* w Berli­
nie 10 b. m. dostarczaniem  ludności 33.000 li­
trów. Ilość ta zwiększy się w połowie września 
na 250.000 litrów  dziennie. Naturalnie nie jes t 
wykluczonem ,1 iż później ilość jedzenia, w yda­
wanego w kuchniach m asowych, będzie jeszcze 
większą. Zależuem to będzie od sytuacyi apro- 
wizacyjnej przedewszystkiem .

Miasto Berlin zażądało obecnie k redytu  2 m i­
lionów na budowę i w ew nętrzne urządzenie za­
kładów masowego jedzenia.

Venizelos o wyborach.
Paryż, 5 lipca.

Agencya H avasa donosi: W spółpracownik 
„Journala* w Atenach miał rozmowę zV enizę- 
losem. Oświadczył on, że partya  liberalna w 
kam panii wyborczej niczego nie zaniedba, aby 
w całej Grecyi stała się światłość. Venizelos 
zapyta wyborców, czy oni, którzy dwa razy 
walczyli z Turkam i i Bułgaram i, swymi odwie­
cznymi wrogami, chcą być teraz ich sprzym ie­
rzeńcam i, a nieprzyjaciółmi koalicyi, k tóra za ­
wsze broni i wspomaga wolność Grecyi. Yeni- 
zelos oświadczył, że jego powrót do władzy 
oznacza, iż Grecya stanie po stronie koalicyi.

Wiison wynajduje rywala dla 
Carrasazy.

Frankfurt, 5 lipca.
„Frankf. Z tg.“ otrzym uje depeszę z Nowego 

Jo rku  pod datą 1 b. m. tej tre śc i:
W kołach politycznych pow tarzają, że Wilson 

jest przeciwnym  dalszem u pozostaw aniu Car- 
ranzy na stanow isku prezydenta M eksyku i za­
m ierza popierać pretensye Feliksa Diaza, który 
tu  do niedaw na mieszkał, a obecnie pojechał 
do Meksyku, a próbować obalić Carranzę.

Rozstrzygnięcie, czyli z Carranzą m a nastąpić 
kom pletne zerwanie, zapadnie zapewne w naj­
bliższym tygodniu.

Kronika wojenna.
Straty Francuzów pod Verdun. W ielkie s tra ty

francuskie pod V erdun wywołały w Paryżu  
przygnębienie. Niema w mieście rodziny, któ- 
raby nie miała kogo wśród poległych. S traty  
francuskie pod V erdun obliczają na  pół miliona.

Zaburzenia w okręgu kozaków kubańskich. Dzien­
niki sztokholm skie donoszą, iż w okręgu k u ­
bańskim  wybuchł bun t w śród kozaków. Zabili 
oni wielu urzędników  i splądrowali sklepy, znę­
cając się nad ich właścicielami. Przyczyną buntu 
jes t drożyzna według spraw ozdań rządowych. 
Powody buntu są jednak  głębsze. Kozacy ku ­
bańscy są rozgoryczeni na wojnę i rząd ro ­
syjski.

czorna

K R O N IK A .
Kraków, środa 5 lipca. 

Straty Legionów pod Hrusiatynem. „Gazeta wie. 
zamieszcza pod powyższym tytułem na­

stępujące wiadomości z frontu Legionów: W osta­
tnich walkach na Wołyniu • dnia
20 czerwca i . dnia 21 czerwca zo­
stali ranni: Czapliński Władysław, komendant 10 
kompanii, ranny w nogę, znajduje się w Krako­
wie; Romaniszyu Michał, podpor., ranny w nogę, 
pozostał w linii; Bogacz Andrzej, chorąży z Tar­
nowa, ranny w rękę, pozostał w linii;" Smorawiń­
ski Mieczysław, porucznik, ranny w rękę, znaj­
duje się w Wiedniu; Sendorek Jau, podpor., ran­
ny ekrazytówką w twatz, znajduje Bię w Lubli­
nie; Cybulski Antoni, chorąży, ranny w nogę; 
Marek Stanisław, chorąży, ranny w obie nogi; 
Wójcik Jan, chorąży z Rzeszowa, rąnny ekrazy­
tówką w obie rę ce ; Solawa Michał, chorąży; Kiit- 
taer, brygadyer, ranny w pierś (Streifschuss), po­
został w iinii; Quirini, chorąży, rana postrzałowa 
w rękę, p iersi bok lewy, znajduje się w Lublinie; 
Pollak Zygmunt, podpor. ze Stanisławowa; Gołąb 
Józef, chorąży, Królewiak, były praporszczyk ro­
syjski, zabity; Szkaradek Stanisław, chorąży z i. 
baonu, zab ity ; Kapałka Kazimierz, podpor., prof. 
ginni. z Krakowa, z XI. komp., umarł w szpitalu 
ranny w brzuch; Liziński Stanisław, podpor., cięż­
ko ranny w pierś; Graff Stanisławy chorąży, ran­
ny w kolano; Piasecki Czesław, sierżant z 10 
komp., w niewoli.

Zginęli: plutonowy Duda, plut. Mlecz i Lukas, 
kapral Turteltaub i st. żołn. Bagiński.

Podrożenia chlsba. Z dniem dzisiejszym podro­
żał chleb w Krakowie. Dwukilowy bochenek chle­
ba, który kosztował dawniej 1 koronę, obecnie 
będzie kosztować 1 kor. 12 hal. Chleb podrożał 
dlatego, ponieważ piekarze otrzymali teraz zamiast 
tańszej mąki chlebowej żytniej, mąkę do gotowa 
nia jęczmienną. 100 kilo mąki chlebowej żytniej 
kosztuje 44 kor. 50 hal., a 100 kilo mąki do go­
towania jęczmiennej 66 koron. Obecnie więc chleb 
będzie się składał z mąki pszennej, jęczmiennej, 
kukurydzianej i z miazgi ziemniaczanej. W naj­
bliższych już dniach zabraknie jednak mąki kuku­
rydzianej, i chleb będzie się składał tylko z mąki 
jęczmienno-pszennej z domieszką miazgi ziemnia­
czanej.

Rekwizycja metali. Jak słychać 18 b. m. cztery
komisye magistrackie rozpoczną czynności doty­
czące rekwizycyi naczyń metalowych, mosiężnych 
i niklowych. Całą tę akcyę przeprowadzi wydział 
VB magistratu pod kierownictwem radcy Kubal- 
skiego. Referat w tej sprawie powierzono konce- 
piście magistratu Czesławowi Konopińskiemu. Do 
każdej komisyi, zajmującej się rekwizycyą metali 
przydzielony zostanie jeden urzędnik magistratu, 
jeden radca miejski jako mąż zaufania gminy i je­
den reprezentant wojskowości. Kraków podzielony 
zostanie na 4 okręgi, a w każdym z okręgów 
funkeyonować będzie jedna komisya. Rekwizycye 
metali pfzeprowadzane będą przedewszystkiem w 
handlach, w przedsiębiorstwach gospodnio-szynkar- 
skich, w przemyśle piekarskim, cukierniczym, w 
klasztorach, w pensyonatach oraz tu i ówdzie w 
domach prywatnych. Osoby prywatne winny same 
dobrowolnie zgłaszać nadające się do rekwizycyi 
metale w biurach, które będą w najbliższym cza­
sie oznaczone. Za zarekwirowane przedmioty będą 
płacone ceny przewidziane ustawą i rozporządze­
niami. .

fflRUKARNIA LUDOWA
KRM0WIE. Uli'DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310

W YKONYW A DZIEŁA, GAZETY, AFISZE, ZAPROSZENIA, 
DRUKI TRÓJBARWNE, UN O ŁEO R YTY, ORAZ W SZELKIE  
ROBOTY W  Z A K R E S  D R U K A R S T W A  W C H O D Z Ą C E  
SZYBKO. STARANNIE I  PO PRZYSTĘPNYCH CENACH.
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Polegli.
Dnia 3 m aja po południu zginął na „reducie 

Piłsudskiego*, rażony granatem  w głowę, sze­
regow iec 6 batalionu I. brygady W alenty Moż­
dżeń.

11 m aja padł Sasza Bałam atow (pseudonim  
Berger), szeregowiec 6 batalionu 1 kompanii, 
trafiony śm iertelnie ku lą karabinow ą przez o- 
twór w strzelnicy.

12 m aja zginął na wedecie od postrzału k a­
rabinow ego w głowę Stanisław  Szuster, żołnierz
l. brygady 5 batalionu 3 kompanii.

12 m aia w czasie nocnej wycieczki zginął 
żołnierz 1 pułku 1 batalionu 1 kom panii w boju 
wręcz n a  okopach rosyjskich.

7 czerwca zm arł od postrzału czaszki i oczo­
dołu szeregowiec I. brygady 2 pułku strzelców 
2 batalionu 2 kom panii Jachnicki Józef.

8 czerwca zabity  został kulą karabinow ą w 
czasie nocnego w ypadu sierżant I. brygady 2 
pułku strzelców 2 batalionu 2 kom panii Nieme- 
czek Jan.

9 czerwca zm arł z ran  odniesionych od kul 
karabinow ych szeregowiec I. brygady 2 pułku 
strzelców  2 batalionu 1 kom panii Frodym a E u­
geniusz.

18 czerwca zginął trafiony ku lą  karabinow ą 
w brzuch Józef Brygała, szeregowiec I. b ryga­
dy 2 pułku strzelców 1 batalionu 1 kom panii.

1 to jes t najstraszliw szym  wdziękiem szeregu, 
że w ryzach jego spraw nych, w trybach  m iaro­
wych zniknąć musi nazwisko, aby  w łaśnie ów 
szereg skarbcem  był... Aby był m orzem  bo­
gactw n ieprzebranych i by w szystkie perły  za­
sługi, k tóre szary ogrom szeregu na brzeg 
śm ierci wyrzuca — były zawsze jeszcze i cią­
gle jeszcze niczem — wobec w szystkich niezna­
nych skarbów  dna...

Tu, gdzie śmierć jest codzienną Ojczyz'nie w y­
sługą. Śmierć, której żadua czułość nie tow a­
rzyszy, jeno rozsądne uznanie spełnionego obo­
wiązku.

Tu, gdzie się m usi przepleść beztroski hum or 
z cierpieniem  straszliw em , olbrzym i tru d  z ma- 
luchnym  wypoczynkiem , określone ściśle zada­
nie z nieogarniętym  rozm iarem  poświęcenia.

Zaś poświęcenie to tak  liczne być musi, tak  
mnogie, tak  w ielokrotne, że nie sposób, by 
w szystkie pociechy żalu i opłakania nad każdą 
chyliły się mogiłą.

Ale — cóż tak  tow arzyszy Ojczyźnie i cóż 
tak  nigdy ze stopni Jej tronów  nie schodzi, 
cóż tak  zawsze i tak  posłusznie czuwa przy 
blasku Jej zaszczytów bezim ienne — jak  sze­
regu  żołnierskiego prostota, skrom ność i śmierć?..

Kto w k ra ju  śpi, niech pam ięta, że na g ran i­
cach walki za niego nie śpią... Kto czuwa, niech 
pam ięta, że jego czuw ania chronią... Kto p ra ­
cuje, niech wie, że o pracę jego krw aw ią żoł­
nierze.

Lecz n ik t nigdy do syta się nie dowie i do 
głębi nie przeniknie tych godzin i chwil, w k tó ­
rych  gdzieś pom iędzy drutam i, w row ie walki 
śm ierć czarnem  skrzydłem  okryw a żołnierza... 
N ikt nigdy do ty le nie zapracuje i w takiej 
m ierze nie stworzy, by  praca i dzieło jego wol­
ne było od zakładu żołnierskiego poświęcenia...

Tu zaciąga Ojczyzna i N aród dług krw i, na  
k tó ry  m uszą się składać całe pokolenia wdzię­
czne i to  jest, co się zwać winno najśw ietniej­
szym  wdziękiem żołnierskiego losu... To jest, 
co spraw ia, że w odległych, odległych g ran i­
cach wiązać się m uszą jeszcze chwile pokoju i 
pracy z chwilam i walki... I że wolno nazw iska 
żołnierskie w ym ieniać pospołu z ogrom nym  cię­
żarem  spraw  najważniejszych.

W szystko to  staje się dziś i rozgryw a w głębi 
row u, rżniętego milami przez ziemię. Piach się 
2 niego osypuje, życie wraz z prochem  prze­
pada — ziarna piachu i krople krw i... W głębi 
row u rżniętego przez ziemię, w śród szum u 
drzew i fali pól, przed rzędem  drutów  sypie 
się piach i leje krew  tak  zw ykle i poprostu, 
jak  od wieków przepływ a poprostu ludzkie ży­
cie wokoło kilku gorzko doświadczonych słów...

W śród szum u drzew i fa li pól, przed rzędem  
drutów , u tych kolczastych opłotków straszli­

wego spotkania, gdzie rozplecioną koronę cier­
niow ą przybito palam i do ziemi na całe mile, 
na całe kraje ... Juliusz Kaden.

Jeszcze jedna osobliwa 
oferta rosyjska.

Publicysta rosyjski p. Berdiajew zamieścił w 
„Echu polskiem* artyku ł p o d ty tu łe m : „ S p r a ­
w a  p o l s k a ,  j a k o  s p r a w a  r o s y j s k a “...

Pan Berdiajew w ynalazł m etodę „mistyczną* 
usunięcia z widowni sporu polsko-rosyjskiego. 
Oto pisze o n :

„Posłannictwo Polski nie polega na patistwowem 
budownictwie, które je s t tak  utrudnione cechami 
polskiego charakteru, polskiem indyr/idualnem „ve- 
to*, lecz polega n a  o s o b l i w e j  d u c h o w e j  
k u l t u r z e .  I myślę, że jest rzeczą istotnie w a­
żną dla narodu rosyjskiego zrozum ieć poprzez 
miłość (bez miłości nic nie można zrozumieć) 
życie duchow e narodu polskiego, jego  inisyę 
w świecie słowiańskim . Spraw a polska w Rosyi 
nie je s t wyłącznie spraw ą polityki i władzy 
państwowej. Je s t ona także spraw ą ku ltu ry  d u ­
chowej i religijnego zrozum ienia, spraw ą za­
wsze tajem niczego przejścia dwu słow iańskich 
narodów  od walki i  obcości do miłości i  zrozu­
m ienia się...*

Słowem, porzucając teren  frazesów m glistych, 
rzecz się ma przedstaw iać tak, iż Polakom po­
zostawia p. Bierdiajew wdzięki duchowe, k tóre 
przy obustronnem  dążeniu ułatw ią wzajem ne 
pokochanie się polsko-rosyjskie, a troskę reg u ­
lowania spraw  polskich chce pozostawić bar­
dziej silnem u i do rządności naw ykłem u n aro ­
dowi rosyjskiem u. On to m a być budowniczym, 
a polskość, pozbaw iona własnej zdolności kon­
strukcyjnej, jak  bluszcz, może sw ą krasę na 
ciosanych przezeń kształtach rozpinać...

Takich nonsensów  nie żenuje się dziś jeszcze 
płodzić publicystyka rosyjska...

Pom ijam y już fakt, że przeznaczanie Polakom  
roli jakiegoś pierw iastku, oderw anego od spraw  
życiowych — jak iejś „barw y uzupełniającej* 
jak  to już w jednej odprawie, danej Berdiaje- 
wowi, nazw ano — rów na się s k a z y w a n i u  
n a r o d u  n a  z a g ł a d ę . . .

W arto jednak  odsłonić i jaskraw y fałsz zało­
żenia Berdiajewa.

Oto R osya m a w przeciw ieństw ie do Pola­
ków posiadać talen t konstrukcyjny.

Czy rząd rosyjski, k tó ry  zabłysnął teraz w ła­
śnie — w godzinie próby — seryą  m inistrów , 
reprezentujących w szystkie odcienia krym inali­
styki, aż do zdrady głów nej?

Czy ten  rząd, którego bezhołowie w związku 
z niezaradnością społeczeństw a rosyjskiego spra­
wia, że Rosya, kraj rolniczy, nie m ający od w y­
buchu w ojny wolnego wywozu swych p rodu­
któw, mimo to w licznych okolicach przechodzi 
klęskę ostrego nader braku  żyw ności?

Czy to społeczeństwo, k tóre um ie sarkać na 
rząd, ale poza b ierną k ry tyką nie je s t zdolnem 
zorganizować jakiejś racyonalnej sam opom ocy?

Czy ten  bezim ienny tłum , k tóry  w chwilach 
podniecenia tak  łatw o poryw a się lub daje Się 
popychać przez m ęty policyjne do pogrom ów ?

Porów najm y z tym i obrazam i, jak ie  ciągle 
spotykam y na ekran ie  prasy  rosyjskiej, ów prąd 
ku organizow aniu samopomocy, k tóry  rozwija 
się w Polsce, przeoranej tylom a wojennym i wy­
padkam i, częściowo wypalonej przez „konstruk­
cyjną* Rosyę, a odczujem y wyraźnie, jak  śm ie­
szną je s t p re tensya p. Berdiajewa, podnoszona 
przezeń im ieniem tęjże Rosyi.

Śm ieszną jest, jak  ta  wieczna zw rotka o „li­
berum  veto“, gdy W arszawa, np. zdobywa się 
n a  sam ozaparcie się różnych stronnictw , by  w y­
bierać bez tarć na wspólnie układane listy swo­
ją  pierw szą — po uw olnieniu od „opieki* ro ­
syjskiej — pierw szą w tej dobie przełomowej 
R adę m iejską.

A teraz zestaw m y dwa skrajne g łosy : Czar- 
noseciniec Skrynczenko podnosi a la rm , że Po-

władzę(!) i gnębią „nieszczęśliwych ludzi rosy j­
skich*^).

„Mistyk* p. Bierdiajew twierdzi, że Polacy 
są plem ieniem  tak  eterycznem , iż nie są w sta­
nie udźwignąć ciężaru sam odzielnego rządzenia 
się.

Te rozbieżne rozum owania schodzą się jednak  
na punkcie, że Polacy m uszą pozostawać pod 
k u ra te lą  Rosyan.

W edle Berdiajew a w inna ta  kurate la  posiłko­
wać się m etodą miłego odurzania Polaków, w e­
dle Skrynczenki m etodą mocniejszego zaciskania 
więzów.

Pomoc dia Polski a Anglia.
(BK). „Nordd. Alig. Zeitung* pod ty tułem : 

„Jeszcze raz  Anglia i pomoc am erykańska dla 
Polski* pisze: Przed miesiącem wyłuszczyliśmy 
powody, dlaczego w arunki, wśród których rząd 
angielski rzekom o byl gotów zgodzić się na 
przewóz środków żywności dla ludności cyw il­
nej w Polsce przez am erykański kom itet ra tu n ­
kowy, były niem ożliwe do przyjęcia. Równocze­
śnie oceniliśm y propozycye, jakie rząd am ery ­
kański poczynił rządowi angielskiem u. Te p ro ­
pozycye dają wszelką rękojm ię osiągnięcia celu 
zam ierzonego przez Am erykanów . Co praw da, 
zauważyliśm y już wtenczas, że Anglia mimo 
tego zapew nienia nie dopuści do zakończenia na 
czas rokow ań, gdyż wobec tego, że umowa 
m iała obowiązywać tylko do nowych żniw, 
wszelkie nowe rokow ania czyniły iluzoryczną 
możliwość dowiezienia odpowiedniej ilości śro d ­
ków żywności. Faktycznie Anglia w krótkiej 
drodze odmówiła wzięcia pod rozw agę kon tr- 
propozycyi. Z tego dla każdego m yślącego czło­
wieka je s t rzeczą jasną, że Anglia wogóle nie 
brała dzieła pomocy poważnie i że w arunki z 
um ysłu uczyniła niem ożliwym i do przyjęcia, 
aby zmusić Niemcy do odrzucenia propozycyi 
i złożyć na Niemcy winę za rozbicie się tego 
planu. Świadomym fałszem , a widocznie do celu 
zm ierzającem  tw ierdzeniem , że polityka gospo­
darcza A ustro-W ęgier stoi pod zupełną kon­
trolą niem iecką, zrobiono rządowi niem ieckiem u 
zarzu t św iętoszka, poniew aż Niemcy nie zgo­
dziły się ua niemożliwe żądanie, by  zobowiązać 
się także do zaopatrzenia obsadzonej przez 
A ustro-W ęgry części Polski, dalej Serbii, Czar­
nogóry i Albanii. Rządy czwórporozum ienia, jak  
biuro R eutera dosłownie oświadczyło, nie mogą 
dozwolić, by Polska została podzieloną na dwie 
części.

„Nordd. Allg. Ztg.“ zbija następnie tw ierdze­
nie, jakoby Niemcy w obsadzonym  obszarze 
Belgii i F rancyi zabierali całe żniwo.

Komunikat niemiecki.
O d p a rc ie  a ta k ó w  fra n c u s k o -a n g ie ls k ic h .

Berlin, 5 iipca.
Urzędowo donoszą 4 lipca:
Zachodni teren wojenny: Podczas gdy nieprzy­

jaciel na zachód od potoku Ancre nie ponaw iał 
swych ataków , rzucił on znaczne sity między 
Ancre a Somme na fron t Thiepyal-Laboiselle i 
lasek Mamez na południe od Sommy ku  linii 
Barleux-Belloy. W ielkiem u nakładow i ludzi od­
powiadały jego s tra ty  w ogniu naszej arty iery i 
i piechoty. A taki zostały w szędzie odparte. O 
posiadanie wsi H adecourt (na północ od Som­
my) walczono zacięcie. Francuzów , którzy się 
tam  wdarli, wyrzucono. Na północny-wschód od 
P yren , na  zachód od La B assee i w okolicy na 
południowy-zachód od Lens m iejscowe nieprzy­
jacielskie uderzenia, a na wschód od Mozy sil­
ne atak i na bateryę Damloup zostały łatw o od­
parte . F rancuskie doniesienia o odzyskaniu w a­
row ni Thiaum ont i batery i Damloup są  takiem i 
sam em i bajkam i, jak  relacye o ilości jeńców , 
zabranych podczas walk nad  Sommą. N iem ie­
ckie patro le na wschód i południowy-wschód 
od A rm entieres w darły się do stanow isk an­
gielskich, a  oddziały wywiadowcze koło m ostu 
Ex (na zachód od M uehlhausen) do stanow isk

lacy — choć pozbawieni na Litwie, w  części dotąd 
pozostałej przy Rosyi, najw ażniejszych praw  — 
rzekom o opanow ali szatańskim  sprytem  całą

Przy ulicy Gołębie! L 2, 1. P. Brackie?)
OBECNIE DZIAŁ INSERATOW Y -NAPRZODU*
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francuskich. Tu. wzięto do niewoli 1 oficera i 
60 strzeiców. Zestrzelono 9 nieprzyjacielskich 
samolotów, z tego 5 w walce powietrznej bez 
w łasnych s tra t, 4 ogniem działowym, 6 ap a ra ­
tów unieszkodliwionych wpadło w nasze ręce.

Wschodni teren wojenny: G rupa wojsk m ar­
szałka H ind en b u rg a: W łączności z w ielokro­
tn ie  wzmożoną działalnością ogniową wykonali 
Rosyanie w kilku m iejscach wieczorem i w no­
cy atak i na  froncie jezioro Narocz—Smorgoń 
na wschód od W iszniewa, dalej koło Bogucz 
(na północny wschód od Krew a) i koło Śioj- 
kowszczyzny (na południowy wschód od Wi­
szniewa). Nie osiągnęli żadnych sukcesów, na­
tom iast ponieśli ciężkie straty .

G rupa wojsk m arszałka ks. baw arsk iego : Sil­
ne  kon tra tak i naszych wojsk w m iejscach, gdzie 
Rosyanom udało się początkowo poczynić po­
stępy, doprowadziły wszędzie do sukcesu. Jako 
jeńców zabrano przytem  13 oficerów i 1883 
żołniei zy.

Grupa wojsk generała L insingena; Także 
wczoraj wobec naszego posuw ania się w ystą­
pili R osyanie w masach silnem i, po części no­
wo ściągniętemi wojskami. Zostali pobici. Nasz 
a tak  zyskał dalej na  terenie.

Armia generała  h r. B othm era: Na południo­
wy wschód od Tłum acza nasze wojska w szyti­
kiem  posuw aniu się naprzód odrzuciły Rosyan 
w tył na szerokości frontu  przeszło 20 kilom e­
trów , a głębokości przeszło 10 kim.

Bałkański tarsn wojenny; N ie  było żadnych 
istotnych w ydarzeń.

Naczelne kierownictwo armii.

Z miasta i z kraju.
Moratoryum. „ Wiener Ztg.“ ogłasza rozporządze­

nie ministerstwa skarbu z dnia 13 kwietnia b. r. 
dla przeprowadzenia § 32 ust. 1 ministeryalnego 
rozporządzenia z dnia 22 grudnia 1915 w sprawie 
moratoryum dla prawuo-prywatnych pretensyj pie­
niężnych od dłużników w Galicyi i na Bukowinie.

Opera w teatrze miejskim. Jutro występuje na­
sza młoda opera.z drugą już premierą tego sezo­

nu, którą jest „Faust* J. Gounoda. „Faust* w tej 
samej obsadzie powtórzony będzie w sobotę.

Nadzwyczajne powodzenie inauguracyjne „Hal­
ki* i wielokrotnie wyrażone przez publiczność ży­
czenie powtórzenie arcydzieła Moniuszki skłoniło 
zarząd opery do przywrócenia go na repertuar je­
szcze w bieżącym tygodniu, a mianowicie w nie­
dzielę. „Halka* ze świetną primadouną p. Mar-yą 
Pilarz-Mokrzycką zdobyła u nas olbrzymi sukces. 
Obsadę głównych partyj tworzą obok gościa pp .: 
J. Jastrzębska, J. Stępniowski, A. Isakowicz, St. 
Romanowski, L. Jeliński i B. Kosa.

Z Tow. sztuk pięknyeh donoszą, że obecna wy­
stawa „Sztuki* potrwa jeszcze kilka dni. Dnia 9 
b. m., tj. w niedzielę zostanie nieodwołalnie za­
mkniętą. Potem otwarta zostanie ogólna wystawa, 
na której pomieszczone będą obrazy, zakupione 
i ofiarowane na rzecz funduszu loteryi artysty­
cznej. Zarząd Tow. sztuk pięknych uprasza pp. 
artystów, ażeby prace swe, przeznaczone na ogól­
ną wystawę, nadesłali najpóźniej do soboty, tj. 8 
b. m.

Statystyka frekwanoyi na wykładach o choro­
bach wenerycznych, odbytych w zesziym tygo­
dniu, po doliczeniu słuchaczy wykładów, urządzo­
nych osobno dla młodzieży uniwersyteckiej i abi- 
turycntów szkół średnich, wykazuje poważną cy­
frę 3800 osób płci obojga. Stwierdzono również, 
że kilkaset osób, przybyłych na wykłady, nie mo­
gło w nich już uczestniczyć dla braku miejsca w 
salach. Okazuje się z tego, że społeczeństwo zdaje 
sobie sprawę z doniosłości niebezpieczeństwa, a 
wykłady są na czasie. Należy jednak dążyć do 
tego, aby z wykładów skorzystały jak najszersze 
koła ludności. Dla każ tego, kto należycie ocenia 
sprawę, otwiera się tu wdzięczne pole współdzia­
łania przez zachęcanie do udziału w wykładach, 
które w dalszym ciągu będą urządzane.

Ruch ludności w Krakowie. Według sprawozda­
nia miejskiego biura statystycznego ruch ludności 
w kwietniu 1916 r. przedstawia się następująco:

Zawarto 56 związków małżeńskich, między któ­
rymi 37 rzym.-kat., 1 ewangelicki i 18 izraelickich. 
W 50 wypadkach pobrały się osoby wolne z wol- 
nemi, w 3 wdowy z wolnemi, w 2 wdowcy z 
wdowami, w 1 wolny z rozwiedzioną.

Dzieci żywych urodziło się 274, nieżywych 5,

ślubnych 214, nieślubnych 65, rzyinsko-katol. 212, 
grecko-katol. 2 , ewangelickich 1, izraelickich 64. 
Urodzeń bliźniaczych było 3: po jednem z 2 .ma 
chłopc., 2-ma dziewcz. i mieszane.

Zmarło; Krakowian 285, obcych 132, razem 417 
osób, w czem 238 mężczyzn a 179 kobiet. Osób 
wyznania rzymsko-katol. zmarło 348, grecko-katol. 
17, mojżeszowego 46, innego 6. Na gruźlicę zmarło 
134 osób, na zapalenie piuc 48, na choroby serca 
i innych narządów krążenia krwi 39, na uwiad 
starczy 24, na nowotwory 27, na szkarlatyn- i ,  
na odrę 7, aa krztusiec 3, na dławiec 2, na dur 
brzuszny 3, na dur plamisty 2 itd.

Zapadło na choroby zakaźne osób 220, w tem 
na: odrę 95, na różę 25, na błonicę 16,’ pa dur 
brzuszny i krztusiec po 14, na płonicę 13,' na za- 
palenie prz .̂ usznicy S, na dur osatkowy i ospice 
po 6 i t. d.

Brak Sakarzy wa Lwowie. „Kuryąr lwowski* pi­
sze: Ciekawie przedstawia się ostatnia statystyka 
lekarzy we Lwowie, kto.ą sporządziło niedawno 
biuro fizykatu miejskiego. Przed wybuchem wojny 
liczył Lwów ogółem 430 lekarzy. W ciągu dwu­
letniego prawie czasu wojny liczba ta uległa zna. 
cznej zmianie, tak, że dziś pozostało ich zaledwie 
175, w czem kilka kobiet. Jeśli odliczy się siły 
lekarskie zajęte w instytucyach, szpitalach, przy 
„Czerwonym krzyżu* itd., to pozostaje ich zale­
dwie do dyspozycyi publiczności około 60. Są to 
przeważnie lekarze starsi i emeryci. Na zmniejsze­
nie się liczby lekarzy we Lwowie wpłynęło powo- 
łanie ich do armii, wielu z nich zmarło. Wielu 
też lekarzy lwowskich znajduje się w niewoli.

łispariuar teatru miejskiego.
Środa — teatr zamknięty.
Czwartek: „Faust“.
Piątek — teatr zamknięty.
Sobota: „Faust".
Niedziela: „Halka".

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n y
M . F I S C H E R A

z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y
z ulicy A ndrzeja Potockiego

na u licę  G ro d z k ą  L. 4 3 ,

• L IG A  POMOCY PRZEMYSŁOWEJ
 •  . : -------------------

• S ta ła  w y s ta w a  i s p rz e d a ż  
w y ro b ó w  k ra jo w y c h

w K ra k ó w , ul. Straszewskiego 2 8 ,
Meble pokojowe i ogrodowe, koszykarskie, sprzęty 
domowe od zbytkownych do najtańszych, wzorzyste 
tkaniny, hafty, konfekeya damska i dziecinna, ma- 

jolika i olbrzymi wybór zabawek.
W3tęp bezpłatny bez żadnego przymusu kupowa la. 
W najbliższych dniach spodziewany świeży trans­
port prześlicznych wyrobów szkół przemysłu ludo­

wego w Nałęczowie w Lubelskiem.

K U R S A
PRZYGOTOWAWCZE

do matury
otwiera grono ukwallfikowanych sił nauczy­
cielskich, które przygotowuje również z przed­
miotów, wchodzących w zakres gimnazyum 
realnego i klasycznego. Informacyj udziela 
się codziennie w lokalu „Czytelni towarzy­
skiej*, Rynek gł. 1. 39, II p., w godzinach 

od 12—1 i od 6—8.
Wpisy przyjmuje się od 23/YI — 10/VII.

C. k. Uprzyw. Galie. Akcyjny
BANK HIPOTECZNY

Filia w Krakowie
oprocentowuje po 41/* % od 1 sierpnia hr. 
wkładki na rachunek bieżący, książeczki 
rachunku bież. i książeczki wkładkowe.

P rzy  z a k u p n a c h  p ro s zę  s ię  
p o w o ła ć  n a  n a s ze  p ism o.

© © m m n i s i n i i i i D i i i i H H n ]
!. U s ta ń . ii. Ssjflai, Ł  I M  i Ma

Księgarnia we Lwowie (Hotel Georgea)
Otrzymaliśmy na skład główny książkę Hermana 

Oiamanda p. t.:

(Wyd. Lipsk 1915).
Cena K. 4 '—, z przesyłką K. 4‘50.

Dzieło to jeszcze przed ukazaniem się w handlu 
rozesłane zostało wybitniejszym osobistościom (jako 
manuskrypt) i znalazło ogromne zainteresowanie 
i uznanie w całej prasie. Obecnie wypuszczone przez 
cenzurę wojenną, powinno się znaleźć w ręku 
każdego, kto się interesuje przeszłością i przyszłością 

Galicyi.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

© © © © © © © © © © © ©
X 3 g X R X 3 a B g X H 3 £ X H K 3 a C £ X  
X  X
*  SPRAWA POLSKA

DWUTYGODNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY

konfitur, odszumowany, bez 
kart cukrowych poleca

„Lakiol"
uL  K a rm e lic k a  15.
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poświęcony sprawom życia narodowego w Polsce, 
wychodzi pod rad. J. Marcinowskiej, przy współ­

udziale wybitniejszych pisarzy w Polsce.

S P R A W A  P O L S K A
daje obraz dzisiejszych stosunków polityczno- 
społecznych, panujących w Królestwie Poi- 
skiem. Kto więc interesuje się zagadnieniami 
życia naszego, niech czyta „Spraw? Polskę". 
Prenumerata z przesyłką pocztową: rocznie 

K 6*—, półrocznie K 3 -— .
Adres red. i adm.: Lublin, Namiestnikowska 8.
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§ s t o l a r z y

p o s z u k u je ;  
F a b ry k a  w a g o n ó w  

w  S a n o k u ,

|| U c z e ń
ceiujęcy

IV. k la s y  g im n a z y a ln e j
poszukuje Sekcyi,
ewentualnie p r z y g o t o w u j e  do 
egzaminów poprawczych —  ope- 

cyalność język niemiecki.
Bliższa wiadomość w dziale 
inseratowym „ Na p r z o d u *  

ul. Gołębia 2.

Hacz I  suUiiiisfa
poszukuje lekcyi. Specyalność I 
języki klasyczne, niemiecki • 

i polski.
Wiadomość w Administracji 
„Naprzodu* ul. Dunajewskie­

go 5. dla Warszawiaka.

Świeżo wydana praca Dra 
techn. A. Eollanda prof. Aka­
demii handlowej w Krakowie

J i® liii
i  S i f

Z a k u p i m iodu
prawdziwego, wprost od 
producenta, w dużej ilości
j ,  Michalik, Cukiernia* 

F lo ry a ń s k a  4 5 .

Patrzgliny tuMemlf zy subiekt
uzdolniony.

M ichalik, F loryańska 45.

Potrzebny uczeń
de zawodu cukierniczego zaraz.

r^ishaiśk, Cukiernia,
Floryańska 45.

v  w  v « r*<A

jest do nabycia po nadesłaniu 
K l -50 w Akademii Handlo­
wej w Krakowie, również we 

wszystkich księgarniach.

z powodu zmiany lokalu z uli­
cy Grodzkiej 1. 26, do gł. Ryn­
ku L. 13.

E. Riedler
obecnie Rynek gł. 13.

POMOCNIKA
p o s z u k u j e  firma 

L. Weindling, Kraków,
G r o d z k a  2 6 .  

skład farb, perfumeryi i artykułów  
toaletowych.

t t f f l  l U l M
którzy chcą się nauczyć ję­
zyka niemieckiego w Austryi 
i mają chęć do garncarstwa 
i stawiania pieców, przyjmie 
się w fabryce wyrobów gli­
nianych Ferenczfy, w Badenpod 
Wiedniem. Na zapytania od­
powiada się w języku polskim.

Wydawca ̂ .Ignacy, Daszyński. — Redaktor* odnowi«H7.iairnr: (Uariran Pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Araków, Duuąjawstdeiro 5 (Telefon 1 3 1 0 ).


